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Pamięci bohaterów roku 1863 

Celem uczczenia 70-ej !'locznicy i:iowsts)1ia styczniowego, 5-ty baon Przysposobienia Wojskow~o 128 p. p. zorganizował aka
d:em.jię, której pr0<gram z:realiz,ował hufiec P.W. MieJsikJego Semin.arjn:un1 Nauc:z.ycielskiego im. Ewary,sta Estkowskiego. Aka
demję z.a.gaił starsizy Cechu Rzeźniezo-Wędliniarskięg1o p. J. Urbański, oddając głos dowódcy 5-go baonu P.W. ppr. K. Przesmy
okdeimu. Po akademji odbyła się herbatka, ur.~dzona ,przez Zarząd Cechu. Na z.<ljęciu widzdimy uczestników akademji, młod:bkż 
c.i:raiz JllP· pol' .. Ig. Ha:t'ldego weterana z. 186.3 r. J. Urbańskiego stansz,ego "cechu, A. LutroSli:ńskJe.go-podstarszego eechu, St. Ko
neckiego, g-0:spodarza, czł'onk6w Zarządu Ćeehu1 w.reszcie por. Prz.esmyckiego-s por. Łubniickiego., dyr. Seminarjum :p;· M. Durę 

i oficerów 5-gd baonu P. W. 



plebanii na Podlasiu 
Ksiądz Paweł ubierał się pomiJli, 
Poranna cicha godzina wstawała na po

lt>ch, na skraju drobnych lasków, pomiędzy 
rzędami przy,cupniętyeh chat ze świecącemi 
orl rosy strzechami. 

Wieś uri.:>dziła się z uśmiechem Boga -
myślał ksiądz proboszcz, wdyehając z dob
rotliwym i rozmiłowanym uśmiechem zdro
we tch:nhmie p-0ranku. 

Nadch-0dziła godzina mszy, najpiękniej

t'IZ'3. chwila dnia, w której łąc;zył. swe serce 
z sercem Boga. 

Koło godziny ósmej w sel{ludnym, bia
łym pokoju, zasiadł już do śniadania. Mle
ID\:l, wiejski chleb, rzodkiewki z własn'ej 
grzędy. 

Po śniadaniu n:aistępowała konferencja 
ze ,starą Agatą w sprawach gos.podarskich, 
która kończyła się zaws•ze jedne.in i tem 
samem: 

- A niech Agata nie zap·O'mni o dzie
ciach „wd-0iwy". Trzeba i dla nich co,ś na
s~yk.ować. Brytana uwiązać, żeby biednych 
nie odganiał od domu. 

Czas mijał szybko. Ani się ksiądz Pa
weł nie obejiizał jak zeiga,r bił dziewiątą i 
trzeba się było Ś!Pieis1zyć na wieś - d!i>. 
swoich. 

P~erw:szeimi drz,wfaimi, w które wchodził 
była chata chorej Zof ji, która się, już nie 
podno.sila z łóżka i jedynem śiwiatłe:m wpa
dającem do jej m11ocznych, o. małych okien 
kach izby był pTomie11 słoneczny, jaki za
glądał do i1iej pr,zy otwieraniu drzwi przez 
księdza Pawła. 

P.otem trzeba było z.ajrzeć do wdowy z 
czworgiem dzieci

1 
dla których mi.ał zawsze 

coś schowane w głębokich kies1zeniach świe
cącej, zilliszczonej sutallny. 

A potem jesz,cze należało się ro,zmówić 

z Maćlde.rii „obie.żyświatem", który rok 
roc.znie wędrowai ze wsi na wio1snę, zosta
wiając Ż0111ę i dzieciaka w 'ck>mu, oraz po-
12. bez rą.k do uprawy. 

I tak od drzwi do drzwi, odwiedzając 

swych parafjan, rozdawał między nich swo
je serce, swoją pomoc i siły. 

Uczestnicy veiprezentacyjnego balu Zwiiąz,ku Oficerów Rezerwy Rzrplitej Pol
skiej w Łodzi w dniu '7-go lutegio w salonach Rasy,na Oficerskiąg-0. Bal zjedno

czył całą ar1mję rezerwową z armją czynną oraz społeczeństwo. 

• Jednakże fosiądz Paweł w duszy swoJeJ 
chował Jedno ~arzenie - było to pragnie
nie, kt6re nie ogarniafo myślą parafjan. 

Ksiądz Paweł marzył, aby raź w życiu, 

raj jed1en jedyny, być w Rzymie i us1łyszeć 

słrJwa Ojca świętego, otrzymać błogosła
wieństwo --z -Jego ust. 

Często vozmyślał nąd tern, chodząc pol
nemi drogami, doglądając pomi·dorów, pod 
cinająe swe ukochane sztamowe róże, aby 
nie traciły Kulistego kształtu. 

Marzył sobie i wzdychał, p·o wiedział 
doskvnale, ż·e to nj,gdy nie nastąpi. 

• Pieniądze obra·cane na rato.wanie bied
nych i· chorych) na dbafość i chudą pleban
ję, ro~chod:zdły się 'szybko, nie zostawiając 
nawet śladu w s'kromnej kieszeni probo
szcza. 

'Tak jakoś pod jesień ksiądz proboszcz 
Paweł zachorvwat Trapiła go febra me
znośna i reumatyczne 'łamanie po stawach 
tak, że nie mógł rus:zyć się z fotela. ' 

Czuł się coraz gorzej. Wielką pociechą 
w samotiny·ch god~inach było mu radjo, na 
,założenie którego odważył się wysupłać 

kilka złotych, wyrzucając sobie nieraz w 
· duszy, Ż·e 1z.marnował na siebie pieniądze, 

które mógl •i)ddać swo1iirn parafjanom, nie 
spodziewając się, że ten maleńki aparat 
spełni najgorętsz·e marzenie jego życia. 

Kt:órego.ś dnia, nie przeczuwając rado
snej chwili, nałożył jak zwykle s~uchawki 
i usłyszał zapowiedź speakera o mającej na 
stąpić za chwilę transmi,sji z Watykam\ 
skąd Ojciec święty "urhi et orbi" błogo

sławić będzie na falach eteru. 
Serca księdza Pawła zabiło tak gwał

townie, jak może nigdy jeszcze w życiu. 

Po chwi1i klęcz.al już P'rzy fotelu ze 
wzniesionym ku niebu wzr1Jkiem, oga.rnięty 
nieziems,ką radością i wz11usz.ony jak małe 
dziiecko. · 

Po twarzy jego płynęły duże łzy szczę
ścia. 

Fragment z uroczystego aktu zaprzysiężenia ławników Sąó1 Fra 
Poże;ginanie pwkrurato.ra p. Ma.rko;wski1ego prz,ez sądrJ.wniictwo łódz;kie. cy z grupy pracowników. 
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Przed dawnemi laty, w okresie najwyż
szego napięcia duchowego, silnych nastl'o
jów i psychozy, w dchie bezprzykładnego 

rozst1·zelenia myśli narodowej, kiedy po zie 
miach Polski sn-J.ł się wieczny mrok niewo
lii, naj:Silni·ej.szemi węzłami połączony był 
z miastem naszem niezwykle czynny, niez
m~ernie ruchliwy, wz:.'.lrowy społecznik-en

tuzjasta twórczy, cichy i skromny kapłan 
ks. Andrzej Rogoz.iński. 

Dawne te czasy zostały jeno w wsponr 
nieniach. Kryją się na szpaltach pożół
ldych pism codziennych, w wyblakłym dru
ku tygodników i krążą jako echo dalek.!e, 
pomiędzy ludźm:i. Zmieńiły się czasy, nowi 
nadeszli ludzie, wielu pokryła mogiła, a 
wspomnienia z tych lat żyją i przejdą do 
p·okole(1. 

żył w mieście na,sz,em i pracował dz:el
ny kapłan-społecznik. Znał go rr.botnik 
łódzki, cenił inteligent i pojmował myśl 
ka.płana. A była ona twórcza i niezakłóco
na i wio.dla za .sohą gromady, które słucha
ły kaipłana i wzma,cniały, uodparniając 

swe serc.a, żywem słowem głos,zonej 
prawdy. 

Dziś, kie<ly •.'.ld chwil tych tak bardzo 
oddaliliśmy się, kiedy tak wiele burz przem 
knęło .z hukiem 1 po,siewem zniszczenia po 
ziemiach Polski, właśnie dz.iś, kiedy prze
żywamy jedną z największych klęsk gospo 
darczych, po długich latach ·Sipotykamy w 
Łodzi ks. Andrzeja Rogozii1skiego. Czyżby 
tak układały się wyroki Boskie, że ka.płan
s1połecznik wraca do miejsc najbardziej riJ

cz.ekujących nawet po u.pływie lat wielu 7 7 
Właiśnle p1·zybył do Łodzi ks. Andrzej 

Rogozi11sk;. Spotyikaimy za;cruego kapłan::i. 
Jakże odmienionym. W najruchliwszej dziel 
nicy miasta stąpa krokiem spokojnym, lecz 
zawsz1e jes.z.cze lekkii:m i pewnym i spozieu 
oistrym lecz nie1pozbawionym łag~iJdności 
wzrokiem 'na snujące się tłumy mieszkań

ców, na mury miasta i zdaje się coś roz
panriętywać. Snuje się analogja, coś się 
przeo.braża, budzą się wspomnienia i idą 

krok w krok za księdzem. Nic! Przeszłością 
nie oddycha kapłan zmierza ku .przyszłości 
i radby ją widzieć rozsłoneczni.:mą. Wpraw 

I 

Ks. proboszcz Andrzej· Rogozi[1,;ki. 

dzie walka jest trudna, lecz .wiara gl-ibJk~1 
i dobra nadzieja. kapłana. Pobyt w Łodzi, 
powrót do naszego miasta księdza Rogoziń 
skiego, do miasta, z którem zbratała kapła 
na pra·ca ofiarna, bezinteresowna, humani
tama i społeczna skłania nas do •iJdwróce
nia tych kart w księdze życia Łodzi, na któ 
rych 'pl~ze:s?.łość uwieczniła niejedno wyda
rzenie. VV ~baczy nam niewątpliwie dawny 
nas.z kapłan i nie posądzi o brak skronmoś 
c.i, jeżeli imówi6 będzi1emy o księdzu An
drzeju Rogozińskim lecz o jego zbożnej pra 
cy dla dobra powier.z1Jnej mu gromady, o 
j.ego niewyczecyanej sile ducha, zap':tle ! 
głębokiej wierze w posiew dobra wśród Ju
d.zi. Łódź wie i pamięta kim dla niej lJyl 
,1.'.lngiś skromny kapłan i społecznik. Pamię
tają go starzy i przy,pomną sobie młodzi. 

Przedew1szystkiem Sługa Boży, krz.ewiciel 
wiary i zasaid Chrystusowych, nieustraszo· 
11~1 kapłan i 111iestrudzr.'.lny siewca zgody i 

miłość bliźniego -potem dopiero społecz

nif, patrjota i organizato.r, ceniący wysoko 
uświadomienie maisy. 

Pokrótce tedy wspomnieć wypada, 1ż 

był on jednym .z pierwszych w Łodz.i, któ-

rzy wskazali, że najłat.wlejszym spos1:,,hem. 
powiększenia kapitału społecznego je.st nie· 
zawodnie rnch spółdzielczy. Ta trz.eźwość 
myśli od pierwszej tedy chwili zwraca pow 
szechną mvagę, a p1·aca wieńcz~' dzieło. 
\\~s.zedłszy w masy, pociąga je z.a sob!!!: 
swym dobrym przykładem ks. Andrzej Ro 
gozii1ski, crganizuje skup'.a gromadę, nau
cza i wiedzie ku lepszemu jutru. Staje się 
pierwszym org:inizat.:irem i prezesem Stu
warzyszenia Hebo' ników Katolickich~ któ
rych broni, strzeże i oświe·ca, 'których uczy 
pohwięcenia jednostki dla gromady i gro
mady dla jednostki. Odczuwał kapłan 'niedo 
lę robomika i wskazywał mu drogQ popra. 
wy. Zaszt•zepial: zasady budowan. dohrego i 
tnvatego. Dz:i~ki tedy zabiegom kapłana 

powstała w Łodzi pierwsza robotnicza spół 
~ka spożywcza - udziałowa, a z czasem 
powstają iru1e. Wspomnieć należy1 że ks. 
Andrzej H.ogozii:rski przybył do Łodzi po 
raz piel"'VVszy w roku 1904 na wikarjat do 
parafji św. Krzyża i z chwilą tą rozpaczy 
no. pracę na niwie społecznej. Była to pra 
ca kons1piracyjna, pra.cn. utaj-ona. Nade· 
v~szystko urnLlo.waJ: sobie kapłan robotnika 
polskiego, któremu po,świięcił pobawę swego 
pracowitego żywota oraz. 28 lat kapłańst
wa. W roku 1907 przyjęty nia audjencji u 
Ojca św.• Papieża Piusa X uzyskuje g.od
,ność Kanonika Lateraneńskiego w uznaniu 
zbożnej pracy. • 

Niepodobna na tem miejscu ·.:ibją.ć całości 
tej pracy. Jest ona zbyt :poważna i obszer 
na, by poz:woNra się ująć w szczupłe ramy 
tych reminiscencyj. DośC powiedzieć, że 

. ks. Andrzej Rogozińs1ti jest jednym z inicja 
torów ruchu den~okratyezno-chrześcijańskie 
go w Polsce, załt.:lżycielem i organizatorem 
Stow. „Demokracji Chrześcijańskiej" w Ło~ 

dzi oraz i:stniejąc.ych przy niej sklepów 
spółdzielczych. 

Bóg i Ojczyzna -stanowiły i stanowią 
naczelną. dewizę w życiu te.go kapłana-sp".i~ 

łecznika. 

Tak się tedy złożyło, że Łódź ujrzala 
po wjJelu tataich pom:rwnie ks. Andr~eja Ro-. 
gJzW.skiego, za\v.sze gote.wego do dalszej 
zbożnej i ofiamej pracy wśród ludzi. 

Stain. Raehalewsl.i. 

Powitanie n-0;wego woje\.vody łódzkieg;:i p. Hauke - N ow:aka na 
dwoi-<:u Łódź-:-Fabryczna przez ptzedstawicieli władz i społeczelń· 

stwa. 

Gwiazidka" w szkole powszechnej Nr. 30.0bdarowarue 250 dzię,d 
~rezentami i ła;kociami przez Zrzeszenie Urzędników Banku :Pol· 

skiego w Łodzi. 



Marła Richard„. przypad
kiem staje się szpiegiem. 

Na kilka lat przed w0jną, °J\11:1.rta Ri-
chard z wieLlciem zapałem oddawała się 
spo.rto,wf lotniczemu. Tuż przed wojną ucho 
dziła za jedną ~ naj,silniej,szych lotniczek. 

Wybuchła wiJjna. Mąż Marty Richard, 
udał się na front. Nie mogła Marta Richard 
stłu.mić tęsknoty za ukochanym człowie
ldem. 

PQstanowiła udać się na fr.ont w charak 
terze lotniczki. W tym celu zwróciła się do 
generała Hirschauera, pro:ponują.c mu stwo 
rzenie kobiecej eskadry lotniczej. Generał 
odmówił nie chcąc narażać na śmierć śmia 

' . ' 
1 \'Ch lotniczek. OdmiJwą. niechęciła ją w:eJ 
;e postanowiła jednak koniecz,nie wy je-

' ' . chaić w tereny wojny. Pragnęła zobaczyc się 
z mężem i zaznać wielu pasj-0nujących przy 
gód. Przed wyjazdem z31chodziła często do 
siedziby ministra lotnictwa, aby pozbyć się 
sam~lotów których posiadała kilka. Wizy
ty młodej' bardzo pięknej kr.:>biety w biu
rach Obrdny Narodowej, wzbudziły pewne 
niejasne podejrzenia. Marta Richard zau
ważyła źe jakiś osobnik nieustannie nasta 
je na j'ej pięty. Pewnego dnia zaczepiła o
człowieka, który krą.żył za nią jak cie!ń. Po 
wymianie ostry.eh słów, wywiadowca wy
krztusił wkońcu, że jest podejrz.ana o szpie 
gi.:>stwo na rzecz ościennego państwa. 

Do żywego oburzona podej:rzeniem udała 
si,ę do szefa służby wywiadowczej kapitana 
Ladoux, robiąc mu gwałtowną sceną„ -
„Jakto? - ona, która pragnie walczyć z 
wrogiem, podejrzaiIJ.a jest o szpiegostwo".? 

Kapitan uniewinniał się, twierdz.ąc, że 

w wojennych czasach nikomu nie można 
wierzyć. Wkońcu incydent załagodził 'się. 

Odtąd Marta Richard raz lJO mz zacho
dziła do biur służby wywiadowczęj. Szpie
g~em i to bardzo niebezpiecznym dla nie
mieckicll wywiado1wców staa~ się wtenczas 
gdy mąż jej padł na froncie. 

Kapitan Ladoux poruczył zrozpaczonej 
ko1bie.cie bardzo trudną niebe~pieczną mi
sję szpiegowską. 

„Pr0mści się pani za śmierć męża i z.asłu 
ży krajowi" - temi słowy przekonał Mar
tę Richard. 

Przydzielono ją do II Biura i wysłano 
wnet do Madrytu, aby wojskowego attache 
niemieckiego v. Krohna, zjec1nała sobie za 
wszelką cen'ę. 

Niebawem v. Krohn, usidlony wdzięka
n'l.d. Marty Richard, nie miał przed wywia
dowczynią żadnych tajemnic. 

A wiedział •,m bardzo dużo. 
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B~rlin, na ulliicach kt6regr.'.l toczą się 'krwawe bójkli rozpolitykowan?ch par· 
tyj • · pbecnie przykryty śni~g-iem. 

, I 

Tryptyk w kościele Marjackim w Krakowie1 

dłuta Wita Stwosza zajaśniał całym swym 
artyzmem z chwiłą. ~dy grono arty.stów ipa 
larzy i historyków sztcld przystąpiło do od
nowienJa i nadania pierwotnego wyglądu 
bezcennej wprost rzeźbi.e. Prace te wyka
zały i silniej podkreśliły wysokie wal-0-

ry artygtyczne mistrza. 

Z balu ucznia.wskiego g,jmnazjum męskiego Zgromadzenia Kupców m. Łodzi. 
urzą.dzony staran.iem Samopomocy uczniowskiej przy u-Oziale Koła Rodziców. 
Między innymi siedzą pp. Dyrektor Antrni ldziko\vski oraz inspektor p. Piotr 

G orczykowski. 

Uczestn:i!cy zabawy tanecznej, zorganizowanej staraniem Koła RO<lzi
c.ielskiego przy Państwo,wej Szkole Przemysł, Handl. żeńskiej .w Łodzi. 

W dniu 5 lU>tego rb. ·odbyła się w sali Państwowej Szkoły Włókie:n:n.kzej w Łodzi 
zabawa, urządzona ! rzez Koc~ Rodz.;c6w z okazji „studniówki" uczniów, kt6rzy 
w roku bieżącym kończą wspomnianą, szko;ł~. Ilustracja powyższa prze<fota,v:ia 
grupę ue:zni1ów, wraz z g"r101Hm1 nauczycieli z dyr. int. J. Kunatmanem na czele. 



sięŻna d'Uzes. 
W arystokrackiej dz.ielnicy Paryż:1, -

„Faubourg St. Ger1ń1a,jn", z:wanej, panuj,e 
fałoba. Zmarła słynna księżna d'Uzes, o
siemdziesięcioletnia amazonka, która w ro„ 
ku zeszłym jeszcze ko;nia dosiadała i pro
wadziła kawalkadę myśliwych w dzie11 ich 

patJ en<» św. Hube,rta. 
Księżna d'Uzes urJdziła się w r0ku 

1247 w wilję proklamowania drugiej repu
<•liki - przeżyła wi~c najburzliwszy okres 
l istorji współczesnej Francji. Gdy osią.g

l1f:h,, wiek pełnoletni rzuciła się w wir walk 
pulitycznych i chociaż nie była wyzwoloną 
cil tour.zycą, o krótko ostrzyżonej głowie i 
obd HZ·Jną pT:lWEm głosu - zabierała głos 
w Jyskusjach, kłóciła się z przeciwnikami 
:~{:nerała Boulanger, biegała na wiece i pi
::ala płomienne artykuły w obronie uciemię
żonych kobiet. Hrabianka Mortemart, po
t0m księżna d'Uzes staroświecka dama w 
gorsec[e, w ogcniastej sukni i kapeluszu 
podobnym do klombu, bliższa była dzisiej
szych kiJbiet, aniżeli swoich. ówczesnych 
„współsióstr" - chętniej nosiła amazonkę 
a111:żeli suknie „z turniurami, jeźdz.iła kon
no jak dragon, strz.elała celniej od niejed
nego myśliiwe,go i nikt tak jak on nie umiał 
prowadzić klasycznej „chasse a courre". 

Przyjaciele ks.iężnej tw~erdzą, że „prze_ 
podała' za zwierzętami, wrogowie mic.~i jE-j 
za złe, że tę.1Jiła niewinne sarny, z.ające i 
bażanty, dając upust krw.ioŻerczym instyn
ktom. Trudno chwalić panią d'Uzes .za to, 
żo w w0lnych chwilach organizowała ma
sakry dzikiiego ptactwa i zwierzyny, trzeba. 
jedinak przyz_nać, że była kobietą interesu
jącą i niezwykłą. Polowania przez nią or
ganizowane miały ustaloną sławę. W roku 
1932 minister ro.Jnictwa mianował ją "po
rucznikiem oddziału tępiącego wilki" -
istnieją bowiem 1spe.cjalne kasty w hierarch 
ji myśliwskiej, a we· Francji istnieje od 
nieipamiętnych czasów godność nemr;)da, 
który utrzymuje oddz.iał myśliiwych, prze
z.nacz1onych, li tylko do organizowania na
ganki na wilki. Przyjmując nową godność, 
musiałai k.s1'.ężna d'U7es .złożyć przed sędzią 
pl'ZYis5ęgę na wierncść republice. 

Przybyła na tę uroczystość w „mundu
rze" zlożonym z cz.arnej s,p6dnicy, niebies
kiej liluzy i niebie1s·kiegi0 kepi ze złotym 

da,s.zkiem. 
W wolny.eh chwilach zajmowała się rz2ź 

bą. W i:iwoim cza1sie wiele mówiono o wyko
nanym prze·~ n'.ą, pomniku Emila Aug1er, 
dl<?, mia:sta Valence. Oficjalne jury salonu 
pary.skiego odrzuc'.ło projekt księżnej 

lecz gmina Paryiż.2 nie dała za wygraną. 
Wystawiono .pomnik na widok. pubEczny 
n& P'Jlach Elizejskich, u wrót salonu. 'rłu

my gromadziły się pr.zed eksponatem, a 
prasa miała o cze~ pisać. W kościele na 
Mon1JJna,r'.1Ee s•tO·i po11H:i,g św. H!llberta, dluta 
księżnej d'U zes, w Pont a Mousson - moż 
na oglądać jej Joannę d'Arc, a· w Reims 
figare madonny. 

Księżna d'Uzes p~sywała feljeto:ny i po
wieści pod pseud:0nimem Manueli, a pod 

. 
Fragment portu gdańskiego. Małe statki berlinkii handlowe z,imujące w prJrcde. 

Zamek staro.miejski w jednej z dzieln:c Bma. Charakterystyczne 
dynki u Fwoistym stylu w\ąza:iL 

6-

typowe hu-

własnem nazwiskiem wydała cenioną mono
graifję historyczną okręgu Rambouillet, ży
wot św. Huberta oraz sprawozdanie z pod
róży do Kongo, gdzie umarł jej u1rnchan;r 
syn. Mąż ksi!ężnej padił: ofiarą wypadku 
podcza,s p0lowania, nie odstraszyło to upar 
tej nemrodki - przez całe życie urządzała 
rok rocznie wielkie polowania w swych po
siadłościach. Była oczywiście i filantropką., 
a krzywdy, jakie wyrządzała zwierzętom, 

płaciła, cz.yniąc dobrze ludz:om. Otrzymała 
przecież medal z.a ratowanie chorych pod

czas epidemji. 
z podziwu godną energją. grała do koń-

ca rolę szalonej amazonki. Osiemdziesię
cioletnia dama dosiadająca rączego „dzia
neta" - to widok niecodzieńny. Nawet Mi
stinguetta blednie wobec tej przedstawiciel
ki starej Francji. Gdy ją niedawno pros:<o
no o wywiad i zasypano pytaniami, ·odpo

wiedział& krotko: 
- Pozwókie mi umrzeć spokojnie 

należy mi się odpoczynek. 

:9•'" 
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P. Adam Modrzejewski, skarbnik 
Okręgowego Koła Związku Inwali

dów Wojennych R. P. w Łodzi. 

na dom elektorski z posągiem Rolanda z 
15-go wieku. 

Mriasta b1.lldowane w średniowieczu pomimo różnych :irchjtektur oraz odrębacbi 
narodów, które je wznosiły, czasami mają v1 rde cecl; wspólnych. Przekonać nas o 

tern może piJwyższa ilustracja. 

Bal dziecinny, urządzony w sali Harceratwa. Ewangeliek:>. 9., 
szkoły :powszechnej Nr. 22 im. Emild Plater pr.zy 

Tradycyjny ,,opłatek" Tow. Gimnastycznego ,,Sokół", Gn:azdo I. 
Na zdjęciu uczestnicy uroczystości z przezesem dr. Rostkowsklim 

na czele. ul. Nawrot 12. 

-7 
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Warner Baxter, jeden: z najwytworniejszych aktorów amerykańskich 
stworzył ostatnio wsipaniałą kreację w filmie „Axela", w któryrrn par 

tnerką jego była Leila Hyams. 

Fragment najnowszego,· filmu Wy-twói·ni ,,Universal" „11od tyt. Noc w Ch' g " .!:"' „ . !Ca O . 

-
:. ' -- ·~.P..: ·--h+ae; 

Greta Garbo i John Barrymore w filmie 
p. t. „Ludzie w ho+elu". 

Edd.ie Rob'.nson. 

i Hardy. 
Emil Jannings. 

Genevieve To bin, gwiazda . „ Universalu"· 

-- ""'='I 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZIHEGO". 

ROK IX.-_. __ ======= NIEDZIELA, dnia 19 lutego 1933 roku Nir. 8 

Akademja papieska w Łodzi 

W tygodniu ubiegłym Łódź podniośle święciła 11-tą rocznicę wstąpienia na stolicę Apostolską Ojca św. papieża Piusa XI-go. Z o
kazji tej w świą.tyniach łódzkich odprawione zostały solenne nabożetństwa, a w godzinach popałudniowych w pięknie przybranej 
emblematami PliiPieskiemi sali Rady Mie;skiej odbyła się uroczysta akademja, poświęcona uczczeniu rocznicy Ojca św. W aka-

. demji tej wzięli udział liczni przedstawicie le wład.z, duchowieństwo, Nganizacje i korporacje. "N a zdjęciu powyższem widzimy po 
stronie lewej w lożach J. E. ks. ks. biskupów dr. W. Tymienieckiego, najwyższego pasterza Diecezji łódzkiej J. E. ks. biskup:; 
,sufragana dr. K. Tomczaka, ks. prałata Wyrzykowskiego, proboszcza katedralnego i innych przedstawicieli kapituły łódzkiej. 
Pośrodku zaś od strony lewej między innymi pp. posła dyr. Józefa Wolczyńskiego> pl:k. Haberlinga, komendanta miasta oraz 

p. Wilczyńską, inspektorkę szkolną. 

Pnt. Ą Vi~ver. tel lflR-Rl 
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